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W niewoli.
Jak już wspominaliśmy w jednym z poprzednich 

numerów, liczba jeńców, którzy dostali się do nie­
woli nieprzyjacielskiej, jest w obecnej wojnie bar­
dzo wielką. Same Niemcy karmią już przeszło ćwierć 
miliona żołnierzy nieprzyjacielskich, należących do 
armii: rosyjskiej, francuskiej, angielskiej i belgijskiej.

Wywieziono ich w głąb kraju i tutaj używa się 
ich do robót ziemnych i polowych. Oni nie narze­
kają wcale na to, gdyż na ogół obchodzą się z nimi 
zwycięzcy bardzo łagodnie, co zaś najważniejsze, 
karmią ich wcale znośnie, nie uczuwają więc nie-

N o w o c z e sn e  tarany: W illa  w S aarb u rg u , zburzona 
p rzez  a r ty le ry ę  francuską .

przyjemności, na jakie narażeni byli ongiś wszyscy 
ci, którzy w czasie wojny dostali się w ręce nie­
przyjaciela

Damy niemieckie otaczały francuskich żołnierzy 
do tego stopnia troskliwemi staraniami, iż zaczęło

N ow oczesne tarany: F ra g m e n t

to już gniewać statecznych ich małżonków, a jeden 
z komendantów musiał wydać rozporządzenie, zaka­
zujące im pojawiania się na dworcu w chwili prze­
jazdu pociągów z jeńcami, grożąc w przeciwnym 
razie opublikowaniem ich nazwisk w gazetach.

I to dopiero pomogło.
My w Austryi mamy tylko jeńców rosyjskich 

i serbskich. Umieszczono ich początkowo razem 
w różnych miejscowościach Węgier środkowych 
i użyto do robót w polu, później jednak musiano 
ich rozdzielić, gdyż bracia Słowianie kilkakrotnie 
się pobili.

I jedni i drudzy z niewoli swej są bardzo zado­
woleni i nie myślą nawet o powrocie do swej oj­
czyzny.

Szczególniej Moskale byli bardzo przyjemnie za­
skoczeni łagodnem obejściem się z nimi wojska

rozb iteg o  fo rtu  Loucin pod L ićge.

austryackiego, przełożeni straszyli ich bowiem, że 
Austryacy każdego pojmanego Moskala wieszają bez 
sądu. a przynajmniej ucinają mu ręce.

Bardzo im także smakuje „gorzki chleb niewoliu. 
Sami powiadają otwarcie, iż u siebie w kraju, na­
wet w czasie pokoju nie byli karmieni tak obficie 
i smacznie.

W  ostatnich czasach zaostrzono nad nimi dozór 
w czasie przejazdu przez stacye, aby w ten sposób 
uniemożliwić im sprzedawanie poszczególnych części 
garderoby, jakie na pamiątkę kupowali od nich oby­
watele monarchii. To sprawiało rządowi.austryackie- 
mu pewne kłopoty, trudno bowiem pozwolić jeń­
cowi wojennemu, by miał paradować, choćby nawet 
w niewoli, dajmy na to, bez... niewymownych!

N ow oczesne tarany
P an ce rn a  w ieża zbu rzo n a  pociskam i m oździerzy-olbi zymdw. Z w aliska p rzedn iego  fo rtu  pod L ićge, k td ry  by ł g ro b em  całej załogi.


